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Nowe wiamanie 


PRYMAS KS. KARDYNAŁ HLOND 


W LODZI. 

Łódż, 16. października. (fel. G. 
P) Z okazji poświęcenia nowo- 
wzniesionego kościola OO. 5alczja- 
nów bawi w dnu dzisiejszym w Ło- 
dzi Prymas ks. kardynal tilond, 
który przybył tu w sobotę wieczo- 
rem. Prymas Hlond zamieszkał w 
pałacu biskupim. W ciągu dnia dzi- 
siejszego Doslojnik dokonał aktu 
poświęcenia kościoła i zwiedzil sze- 
reg instytucji kościelnych spolecz- 
no- katolickich. 

ECHA ZAMORDOWANIA POSLA 
ALBAŃSKIEGO W PRADZE. 
Praga, 16 paźdz. (Tel, G. P.) Mini- 

ster Bencsz w imieniu rządu czecho- 
słowackiego nrzestał rządowi albań- 
skiemu wyrazy nbolewania z powodu 
zamordowania alkańskicjo posła w 
Pradze Tseng Bega, 

10-LECIE WPROWADZENIA SĄDOW- 
NICTWA POLSKIEGO W B. KONGRE 

3ÓWCE. 

Warszawa, 16. października. (Tel. G. 
P) W dniu dzisiejszym sędziowie, pro- 
kuratorzy i urzędnicy okr. warszawskie- 
go obchodzili uroczyście 10-la rocznicę 
wprowadzenia  Sąituwnictwa polskiego. 
Uroczystość poprzcedziło nabożeństwo ad 
prawione w kościele 00. Bazylianów. Na 
nabożeństwie bvli checni minister spra- 
wiedłiwości Meysztowicz, wiceminister 
Car, grono wyższych urzędników mini- 
sterstwa sprawiedliwości, sędziowie, pro- 
kuratorzy i urzydnicy, oraz przedstawi- 
ciele palestry sądowej. O godz. 12-tej 
w wielkiej sali odrermontowanego pałacu 
Paca odbyła sią uroczysia Akademia. Na 
Akademię przybvii 1ninister sprawiedli: 
wości Meysztowiez, przedstawiciele Pro- 
kuratorji, lzby adwokackiej i sędziowie. 
Akademia rozpoczęła się od wykonania 


hymnu narodowego, poczem prezes sądu 
okręgowego Kamiński wygłosił inaugura- 
cyjne przemówienie. 


KASOWE we 


KS. art. 


LWOWIE. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI. 


Najdostojniejszemu 


Teodorowiczowi. 


AN. domaga się przyznana Prez. Rzpligi 
praw gel PRZECIW GEDEON pari menit! 


„(Telefonem od ńaszego korespm. Jenta 


Warszawa, 16 października. (ps) 
Przez cały dzień dzisiejszy obradowa" 
ła w Sejmie Rada Naczelna ZLN. 
Poseł Głąbiński rgierował sytuację po 
lityczna, noczem zostały Radzie Na- 
czelnej przedstawione do apsokaty te- 
my programowe, wypracowane przez 
Zarząd Stronnictwa. 

Z ważniejszych uchwał zasługują 
na uwagę: Żądanie zmiany ustroju 
państwowego, przyznania  Senatowi 
prawa pociągania rządu do odpewie- 
dzialności parlamentarnej oraz pier- 
wszeństwa w Iczpałtrywaniu budżetu 
państwowego, dalej wzmocnienia wła 
dzy Frer. Rzplłej przez wyposażenie 
go w prawo veta przeciw uchwałom 
arlamentu, w końcu zmiany crdyna- 
cji wyborczej itp. 


i] 
Í 


2 ZWOŁANIE SEJMU. 

(Telefoncm od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. pazdziernika. (ps) Pre- 
zydjum kiubu parlamentarnego ZLN. po 
stanowiło odnieść się do Marsz. Rataja 
w sprawie zwałaunia Seimu natychmiast 
po upływie przepisanych Konstytucją 
30-iu dni. Do interwencji tej został upo- 
ważniony wicemarsza'ck Sejmu z ramie- 
nia ZLA. p, Zwierzyński. 


OBRADY ZARZĄDJ GŁÓWNEGO 
o WYEWGLENIA“. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16, października. (ps) W 
gmachu Sejmu obrałował dzisiaj Zarząd 
główny „Wyzwolenia Syluację politycz 
ną referował wicejnarszałek Senatu Wo- 
źnicki, a sprawy organizacyjne poseł Ba- 
giński. Rezolucje zostan uchwalone w 
pauiedziałek. 


dat brzmi nola rządu kewieństiego 


WYSŁANA DG LIGI NARODÓW. 


4 

Wilno, 16. paździcrnika. 
W związku z rzekomymi 
niami Litwinów w 


(Tel. 
prześladowa- 
Wileńszczyźnie rząd 
litewski wystosował tciegraficznie nastę- 
pującą notę do Ligi Narodów: Panu Ge- 


neralnemu Sekretarzowi Ligi Narodów 
Drummondowi w Genewie. Począwszy 


od 4. października rząd polski pod pre- 
tekstem rzekomo odbywających się na 
Litwie aresztowan Polaliów zamknął w 
Wileńszczyźnie semisarium nauczyciel- 
skie i 4 szkoły ludowe, oraz aresztował 
około 120 Litwinów, cyrektorów szkół 
średnich, księży i nauczycieli. 

Pisma polskie ogłosiły rzekomą pro- 
śbę internowanych w Worniach 28 pol- 
skich nauczycieli, klórzy błagają o inter- 


(698174M, 


weneję Polski. jisiv le i zarzuty z po- 
wodu rzekomych prześladowań są czy- 
stym wymysłem. Rząd litewski prosi o 
zastosowanie środków przewidzianych 
w układzie, podpisanym przez Polskę 28, 
czerwca 1919 w sprawie mniejszości na- 
rodowych. Przy niniejszein jest załączo- 
na umotywowaina skarga. Podpisany 
Waldemaras, prezes Kady ministrów i 
minister spraw zagranicznych. 


ODPRAWA DLA P. WAŁDEMARASA. 

Paryż, 16. października. (Tel. G. P.) 
Omawiając w dalszym ciągu sprawę li- 
tewską „Temps“ Gświadcza: Udając się 
do Ligi Narodów © ochronę praw mniej- 


szości litewskiej w Polsce Waldemaras | 


-- Połowiczne sukcesy 
drużyn krakowskich i lwowskich. 


miał pomysł dla niego samego  niefor- 
tunny, albowiem Polska nie ma powodu 
obawiać się postawienia tej sprawy 
przed forum Ligi Naiedów, skoro po- 
ciągnie to za sovą niewatpliwie kompro- 
mitujące Litwę rewelacje. W każdym 
razie nie w Genewie Lilwa znajdzie za- 
chętę do trwania na zajętem obecnie 
wobec Polski stanowisku. Zadne z mo- 
cearstw nie dopuści do tego, aby pokój 
w Europie był zakłócony czy to z po- 
wodu kweslji t:rzynaułeźneści Wilna, już 
rozstrzygniętej przez konferencję amba- 
sadorów, czy z powodu jakiej innej kwe 
stji, poruszonej dzięki posironnym wpły- 
wom. 


ry, 


P. RAKOWSKI CICHACZEM OPU- 
ŚCIŁ PARYŻ. 


Nie pożegnał się nawet z Briandem. 


Paryż, 16 pażdziernika. (Tel. G. 
PJ Jak donosi „L Journal“, ambasa- 
dor Rakowski miał zamiar wyjechać 


wczoraj wieczorem z Paryża do Mo- 
skwy ściśle incognito, nie zawiada- 
miając o swoim wyjeździe naweł mi- 
nistra Brianda, jednakże pomimo o- 
sobistych zabiegów, nie mógł uzyskać 
dla siebie żadnego miejsca w slepin- 
gach przed upływem pięciu dni. 
Paryż, 16 pażdziernika. (Tel. G 
P.) Rakowski opnścił dzisiaj Paryż an- 
tomobilem o godz. 6 rano, udając się 
do Berlina Wyjazd ambasadora nie 
dał okazji do żadnych incydentów. 
—— i 
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
SZACHOWY. 

Londyn, 16. października. ([el. G. 
P.) W piątym dniu międzynarodo- 
wego turnieju szachowego wyniki 
były naslępujące: Partja Faier- 
hursl-Reti (Sycylja) została przer- 
wana po 48 posunięciach, pozycji 
równej. Partja Birger-Colle zakoń- 
czyła się na remi. 

gumami 


„GAZETA 


PORANNA" z dnia 18 października 1927. 


byla potężną ybiskuł gra i miłości społeczeństwa 
dla wielkiego kapłana-patrjoty. 


IMPONUJĄCY ZJAZD EPISKOPATU POLSKIEGO I DELEGACYJ Z CAŁEJ POLSKI JEST MIARĄ 
UZNANIA ZASŁUG JURILATA. — NABOŻEŃSTWO PONTYFIKALNE W KATEDRZE ORMIAŃ- 
SKIEJ. — UROCZYSTA AKADEMJA W RATUSZU. — AKTY HOŁDOWNICZE. 


Lwów, 17. października. 

(jp.) Uroczystość * jubileuszowa 
ks. arcybiskupa Józefa Teodorowi- 
cza odbyła się w dniu wczorajszym 
ze wspaniałością i okazałością, god- 
ną tego męża niepospolitych za- 
sług, wielkiego umysłu i serca. U- 
dział w obchodzie jubileuszowym 
najwyższych dostojników kościel- 
nych i świeckich, reprezentacji i de 
legacji z calej Polski, oraz mnogich 
zasiępów djecczjan i społeczeństwa 
polskiego był tak liczny; żegdla po- 
mieszczenia wszystkich pragnących 
złożyć hołd Jubilatowi „okazała się 
za mała tak katedra Rem jańska, 
jak sala ratuszowa. I zaiste można 
powiedzieć, że gorącość ,i sila tej 
mamifestacji uczuć dla wirikiego 
kapłana patrjoly przerastala wprost 
i rozsadzały ramy zakreślone fi- 
zycznemi warunkami. 


Jubileuszowe uroczystości w kate- 
drze ormjańskiej. 

Przed godz. 10-ia rano zapelniła 
się szczelnie katedra ormjańska u- 
czesinikami uoczystości. Przed oł- 
larzem zasiedli najwyżsi przedsta- 
wicieli episkopatu i dygnitarze Ko- 
ścioła, tak ze Lwowa, jak i z calej 
Polski. W pierwszym rzędzie rzym. 
kat. episkopat lwowski z ks. arcy- 
biskupem Twardowskim, kat. 
kapiluła z ks. metropolita Szeptyc- 
kim, ks. arcybiskup Sapieha z Kra- 
kowa, ks. arcybiskup Mańkowski z 

I SYNOWIE 


|. DRE j LE Pi. Kapitulny 2. 
Kołdry i Materace 


SU; 


Kamieńca podolskiego, 
Nowak i ks. biskup Fischer z Prze- 
myślą, ks. biskup Wałęga z Tarno- 
wa, ks. biskup Godlewski z Łucka 


ks. biskup 


i wielu innych dostojników Koś- 


cioła. 

W nawie izzza zastedli re- 
prezentanci władz świeckich, woj- 
skowych i cywimych, senaty Uni- 
wersy telu z insygniami, reprezen- 
tanci wyższych uczelni, reprczenta- 
cje instytucyj i slowarzyszeń, dele- 
gacje zamiejscowe, a dalej stanęły 
Uumnie zastępy publiczności 

O godz. 10 kler w procesji wpro- 
wadził najdostojnieszego Jubilata 


z gmachu arcybiskupiego do świą- | 


tyni drogą, usłana kwiatami, które 
usiawiona w dwu rzędach dziatwa 
szkolna rzucała pod slopy arcypa- 
sterzą. 


Wśród podniosłego nastroju od- 
prawił ks. arcybiskup-jubila! pon- 
tyfikalną Mszę św. przy lowarzy- 
szenia Chóru Tow. muz ;czrego. 
Naslępnie wsląpił na ambonę i wy- 
głosił przepiękne. pełne giębokich 
myśli i przepełnione gorącem u- 
czuciem kazanie. Wiał z tych słów 
prawdziwie chrześcijański duch 
pokory kapłana,  poeczynającego 
wszystk« od Boga i kończącego w 
Bogu, ale także siła i potęga ducha, 


które swe dary niezwykłe oddał na 
usługi swej owczarni i swego naro- 
du. I zapewne nie było nikago w 
tłumie zapełnionej świątyni, ktoby 
się mie znajdował pod poiężnem 
wrażeniem tych słów. 

Uroczysta Akademja w Ratuszu. 

W wspaniale przystrojonej sali ra- 
tuszowej, gdzie na tle festonów i dra- 
perji o barwach narodowych widniał 
piękny portret Najdostojniejszego Ju- 
bilata naturalnej wielkości, zebrali 
się uczestnicy uroczystości. 

Obok wymienionych już powyżej 
przedstawicieli episkopatu, wśród li- 
cznych przedstawicieli władz cywil- 
nych i wojskowych, jakoteż instytu- 
cji i stowarzyszeń, zauważyliśmy 
wojew. Borkowskiego, insp. armii 
gen. Norwida-Nengebauera, kom. O. 
K. VI. gen. Sikorskiego, kom. miasla 
gen. Zawisłowskiego, gen. Giuchow- 
skiego wraz z gronem wyższych woj- 


skowych, * prez. Neumanna, kom. 
Strzeleckiego wraz z wicekom. Mata- 
kiewiczem i Frankowskim, ks. rekt. 


Gerstmanna wraz z senałem akadem., 
rektora Politechniki, dra Tokarskiego, 
rekt. Pawłowskiego, prez. sądu Gzer- 
wińskiego, prez. Izby skarb. Polaka, 
prez. prok. Hamerskiego, woj. Gara- 
picha, dyr. Pol. dra Reinlendera, re- 
prezentantów lzby handl. i przem. 
wiceprez. dra Ruckera, r. Eśślingera, 
oraz min. Stesłowicza, reprez. Sokoła 
w osobach pp. Małaczyńskiego, Gzaj- 
kowskiego, Borowca, reprezentację 
Weteranów z r. 1863, reprez. dyr ko- 
lei Swatonia, konsula  ozechosłow. 
Stilipa, prez. Kasyna dra Hojmackie- 
go, prez. Tow. Dziennikarzy Laskow- 
nickiego, prez. gminy wyznaniowej 


dra Allerhanda, kur. Ossolineum ks. 
Lubomirskiego, prez. 


Dembowskiego, 


posłów i senatorów  Thulliego, Mą- 
czyńskiego, Szarskiego, Dybowskiego 


i in. prez. Zw. Obrońców Lwowa 
pułk. Baczyńskiego, reprezentacje 


Stow. Kobiecych na ezele z ks. Lubo- 
mirską, p. Kłosowską i dr. Łukasie- 
wiczową, star. Żeleskiego, hr. Bade- 
niego, prez. Rybickiego i wielu in- 
nych wybitnych reprezentantów spo- 
łeczeństwa, których wszystkich wy- 
mienić niepodobna. Przybyła też dele- 
gacja z Rumunji w osobach ks. kan. 
Łukasiewicza, bar. Szymonowicza, 
Witolda Krzysztotowicza i Stanisła- 
wa Bohosiewicza. 

Po wprowadzeniu Najdostojniej- 
szego Jubilata na salę, chór Tow. Mu- 
zycznego odśpiewał Gaude Mater, po- 
czem krótkie, lecz nacechowane głę- 


boką czcią słowo wstępne wygłosił 
do Jubilata prezes komitetu jubileu- 


szewego dyr. Zgórski, oddając głos 


rektorowi Gerstmanowi. 

Ks. rektor w przepięknie ujętej 
mowie dał obraz duchowy  qubilata 
Rozpoczynając od chwili jego wstą- 
pienia na stolicę arcybiskupią, prze- 
szedł wszystkie koleje jego pełnej za- 
sług działalności, której podstawą by- 
la głęboka mądrość i gorąca miłośc 
rhrześcijańskiej i polskiej idei, Mow 
ca po skreśleniu działalności ks. ar- 
cyb. Teodorowicza w pracy apostol- 
skiej i duszpasterskiej, jakoteż nauko- 
wej, dał następnie obraz jego pracy 
narodowej, a wreszcie politycznej, za- 
znaczając, że jego duch wielki i ja- 
sny nigdy nie mieścił się w ramach 
żadnej partji. Jakkolwiek ze względów 
formalnych musiał on czasem łączyć 
się z pewną grupą, to jedynie politykę 
jaką wyznawał. była „polityka Ojcze- 
nasz". 


Po 


przemówienia ks. rektora chór 


Z pobytu ambasadora Larache WE LUOU e. 


PRZYJĘCIE W TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI. 


Lwów, 17. października. 


Podróż ambasadora francuskiego 
p. Laroche'a do Maiopolski miala na 
celu zapoznanie się z ośrodkami 
przemysłu naftowego w których 
pracuje kapitał francuski. Ostatnim 
jej etapem w tym zekżesie był Bo- 
rysław, gdzie ambasador z malżon- 
ka szczegółowo zwiedzali szyby, do- 
my robotnicze i szkolę, wszędzie 
przyjmowani owacyjnie, ujmując 
sobie nawzajem wszystkich serdecz 
ną uprzejmościa Świelnesgprzy jęcie 
wieczorne urządzone na ich cześć u 
pp. Strohłów, dyrektorstwa Tow. 
Slvaplana zgromadziło naczelników 
władz z Drohobycza i licznych go- 
ści, między którymi był prezydent 
Dembowski przybyły ze Lwowa na 


otwarcie boryslawskiego Kola To- 
warzystwa Przyjaciół Francji. 
Wybrąwszy się następnie na 


jeden dzień do Lwowa, gdzie zamie 
szkali w pałacu hr. Potockiego, pp. 
Laroche zwiedzili przelolnie mia- 
slo, zachwycające się zwłaszcza par- 
kami i panoramą Racławic. 


s 


Nadto mieli sposobność zapoznać 
się z wielu przedstawicielami społe- 
czeństwa lwowskiego ma śniadaniu u 
hr. Stan. Badeniego, na obiedzie u p. 
Gachier, dyrektora Banku przemysło- 
wego. głównie zaś w Towarzystwie 
Przyjaciół Francji, którego prezes p. 
Dembowski urządził tam dla nich 
przyjęcie. Po dłuższych serdecznych 
przemówieniach, powitłalnem prezesa 
i dziękczynnem ambasadora, wywią- 
zała się w licznem gronie zebranych 
przy herbatce swobodna nade r oży- 
wiona rozmowa, a zdjęcie fotograficz- 
ne grupy obecnych upamiętniło te od- 
wiedziny Tow. Przyjaciół Franeji, 
przez ambasadora Francji, który 
sprawił na wszystkich wrażenie sym- 
patyczne dyplomaty w wielkim stylu 
i jego małżonki, która czaruje uro- 
kiem postaci, inteligencji i szlachel- 


nej uprzcjmości. 


Po tem przyjęciu pp. Laroche opu- 
ścili Lwów, udając się z powrotem do 
Warszawy. 

—— N 
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odśpiewał kantatę w języku ormiań. 
skim. b 

è Następnie komisarz rządowy Strzele- 
cki dokonał aklu wręczenia dostojnemu 
jubilatowi obywatelstwa honorowego 
miasta Lwowa, kłórą to godność najwyż 
Szą, jaką miasto rozporządza, uchwaliła 
nadać w wdzięcznym hołdzie dla jego za 
sług dla naszego miasta Rada miejska 
na posiedzeniu odbylam dnia 11. sierp- 
nia pod przewodnictwem prez. Neuman- 
na. Pięknie ustylizowany adres odczytał 
dr. Rachwał. ę 

Po kantacie chóru, na mownicę wstą- 
piuł prof. dr. Baizer, który po wspania- 
łym wstępie odczytał oscbiście adres hał 
downieczy Komitetu jubilcuszowego. 

Imieniem Komitetu djecezjałnego 
przemówił p. Mikołaj Krzysztofowicz i 
wręczył dostojnemu jubilatowi złoty me 
dał pamiątkowy. 

Ks. Amirowiez odczytał adri hołdo- 
wniczy imieniem djeeezjan Śniatyna. a 
następnie złożyła bołd jubilatowi dełe- 
gacja z Warszawy. Przewodniczący dele- 
gacji warszawskiej ks. Wyrębowski w 
pięknem przemówieniu przedstawił od- 
działywanie duchowe ks. Teodorowicza 
na stolicę Polski tak w czasach niewoli 
jak później w czasie inwazji bolszewi- 
ckiej, wyrażając mu hołd imieniem epi- 
skopatu i gminy m. Warszawy. 

Hołd Poznania wyraził dostojnemu 
jubilatowi pos. Stefan Dąbrowski. Im. 
Zjednoczonych chrześcijańskich Stowa- 
rzyszeń Kobiecych we Lwowie przemó- 
wila ks. Lubomirska, im. młodzieży aka- 
demickiej p. Gołab. 

Głęboko wzruszony dostojny jubilat 
podziękował za fe objawy uznania i mi- 
łeści, poświęcając wszystkim  uczestni- 
kom uroczystości i jej inicjatorom osob- 
ne wyrazy wdzięczności, poczem w dłuż- 
szem iście zlołoustem przemówieniu, dał 
jakoby wyznanie swej wiary społecznej 
i narodowej, kończąc zapewnieniem, że 
otrzymane w dniu jubileuszu dowody u- 
znania i solidarnośel społeczeństwa z je- 
go dążeniami hęda mu zachętą do dal- 
szej, tem gorliwszej pracy, do której ecza- 
je pełnię sił i energję. 


IE YTEWEXY kęs sk Tez 


ETOWEJ ZZTE: 


0 razwój ogrodnictwa 
I LSZGZEKICIWA. 


{Od naszeso korespondenta). 
Warszawa, 16. października. 


Min. Komunikacji postanowiło poucze- 
nia i pokazy z  pszczelmictwa, ogrod- 
nictwa i hodowli drobiu, które — jak o- 
negdaj donieśliśmy -- przeznaczone były 
pierwolnie wyłącznie dla służby kolejo- 
wej i jej rodzin, rozszerzyć na Szerszą pu 


blieczność i dopuściś do tych pauczeń 
wszystkich miłośników _ pszcezelnictwa 
i ogrodnictwa. 

TF o aa 


PROCES SCHWARTZBARTA. 

Paryż, 16. października. (Tel. G. P) 
Zainteresowanie procesem zabójcy Pe- 
tłury Schwartzbarta wzmaga się z każ- 
dym dniem, zwłaszcza w sferach zainte- 
resowanych w zwycięstwie jednej z 
dwóch tez, które hędą bronione podczas 
rozprawy. Obrona wezwała szereg świad 
ków, wśród których m iv. figurują dzia- 
łacze żydowscy tacy jak Mockin, Fliess- 
berg, Goldstein, Czirikower, Górewicz. 


Mówią, że wystapi również jako świadek 
Maksym Gorkijź 
we Włoszech. 


przebywający obecnie 
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WISŁA TRACI JEDEN PUNKT NA KORZYŚĆ HASMONEIL — POGOŃ GRA REMISOWO Z CRACO- 


VIĄ 2:2. 
HASMONĘEA — WISŁA 2:2 (1:1). 
Lwów, 17 października. 

Hasmonea odniosła dzisiaj bez- 
sprzecznie sukces, grając z Wisłą re- 
misowo 2:2. Ale nie sam cyfrowy wy 
nik jest dla oceny i klasyfikacji mia- 
rodajny! Gra drużyny lwowskiej sta- 
ła na równorzędnym poziomie z Kra- 
kowianami i wynik nie był dzielem 
przypadku, lecz prawdziwem od- 
zwierciedleniem przebiegu gry i obu- 
sironnych wyczynów. Nie wiele bra- 
kowało, a Hasmonea zeszłaby z bois- 
ka bogalsza o dwa punkty, przyznać 
jednak trzeba, że byłoby to miespra- 
wiedliwe, tembardziej, że właśnie w 
drugiej połowie była Wisła drużyną 
lepszą. Początek nie zapowiadał się 
dla gospodarzy zbył obiecująco. Wi- 
sla z miejsca ruszyła do ataku, zade- 
W I Ą szereg pięknych akcyj, 
które ostatnia uwieńczyła bramką, 
zdobytą przez Reymana |. z rzutu 
wolnego. Na iem jednak leż repertuar 
gości się skończył. Wbrew oczekiwa- 
niom zabrali się „biało-niebiescy'* 
bardzo ambitnie do rzeczy i wkrótce 
też przekonano się, że są bardziej ata 
kującą stroną. Była to zasługa nie 
napadu, lecz raczej formacyj  tyło- 
wych. Obrona i pomoc lfasmonci gra- 
ły w pierwszej połowie prawie bez 
bramki. Zasługuje to tembardziej na 
uznanie, że niusiały się one jeszcze 
borykać z bardzo silnym wiatrem. Li- 
nje tyłowe uzupełniały się i wspiera- 
ły taktycznie bardzo dobrze, co umo- 
żliwiło nietylko skuteczne  paraliżo- 
wanie zakusów przeciwnika, ale też 
stwarzanie dogodnych pozycyj wyj- 
ściowych dla własnych akcyj olenzy- 
wnych. Napad nie stał na tej samej 


wysokości, jednak zdobywał się na 
wcale piękne pociągnięcia, którym 
brak było, jak zwykle, wykończenia. 


Wisła nigdy nio należała do dru- 
zyn błyskotliwych. I wczoraj akcje 
jej przeprowadzone, dzięki dobrej tech 
nice, wcale precyzyjne i efektowne, 
były w gruncie rzeczy szablonowe, to 
też rozumna, orjentująca się obrona 


znajdowała szybko środki zaradcze. 
Nieobecność szybkonogiego Balcera, 


stwarzającego biegami swemi nicocze 
kiwane sytuacje, ułatwiała w znacz- 
nej mierze defenzywie hasmonejskiej 
zadanie tembatdziej, że i Adamek nie 
jest już dawną wielkością. Reyman I. 
technicznie i fizycznie doskonały, jest 
zbyt powolny i dzięki temu też nie 
wybija się odpowiednio do swoich 
walorów. U łączników znać w poró- 
wnaniu z dawniej znaczną poprawę. 
Najlepszym graczem Wisły był bez- 
sprzecznie Kotlarczyk na środku po- 
mocy, pracujący od początku do koñ- 
ca ze systemałycznością maszyny. 
Jego wylrzymałości i niespożytej ener 


gli miała Wisła do zawdzięczenia 
wyrównanie. 
Boczni pomocni nie wznieśli się 


ponad przeciętny poziom. Gra obro- 
ny nie wzbudzała zbytniego zaufa- 
nia. Dla Pychowskiego jest czysty 
wykop na boisko miast na aut 
wciąż jeszcze nierozwiązalnym pro 
blemem. Lepiej prezetował się 
Skrynkowicz. Folga unicestwił pew 
nie kilka bramek Steuermana, ma 


jednak po części na sumieniu druga 
bramkę. 

W lepszej sytuacji znalazł się je- 
go vis a vis Grünberg, któremu nie 
można było absolutnie niczego za- 
rzucić. Jego przytomna, niejedno- 
krotnie brawurowa gra, okazała się 
kilkakrotnie ostatnią deska ratun- 
ku. Zadania jego ułatwiała dosko- 
nala gra obrońców, a w szezególno- 
ści Birnbacha, który należał obok 
Kotlarczyka do najlepszych na bo- 
isku Redler grał ofiarnie i może 
właśnie dlalego nie starczyło mu 
sił, by zavobiec wyrównającej bram 
ce. Dobry dzień miała pomoc. Horo 

witz nie dorównał wprawdzie cał- 
WDM Kotlarczykowi, jednak dzię 
ki swej pracowitości i dobrej grze 
głową był prawdziwą podporą swej 
drużyny. Fleischer unieszkodliwił 
w zupełności Adamka, nie zapomi- 
nając przylem o wspomagani: ty- 
łów i centrum. Schneider w pierw- 
szej połowie dobry, po pauzie ucie- 
kał się do niedozwolonych tryków. 
W drugiej części gry cala zresztą 
linja pomocy „popuściła”. 

Oczekiwany z wielkiem napręże- 
niem debjut Steuermana udał się 
tylko połowicznie. Nie zatracił on 
swej potencji strzałowej, ale też nie 
zyskał na ruchliwości. Ma on 'eż na 


— SENSACYJNA PORAŻKA I. F. C. — WYNIKI LIGOWE. 


sumieniu zaprzepaszczenie niejed- 
nej dobrze rozpoczętej akcji. Słaba 
gra „króla“ wpłynęła ujemnie na 
łączników, którzy wykonywali o- 
bok dobrej techniki również silny 
ciąg naprzód. Parnas jest wciąż nie 
poprawny. Najlepsze, przez siebie 
samego zresztą wypracowane pozy- 
cje, zaprzepaszcza przez oddawanie 
niepotrzebnych strzałów. Urichowi 
daje się we znaki brak odpenied- 
niej wagi. Przy nieco lepszej tuszy 
stanałby i on na wysokości zada- 
nia. Technicznych walorów mu nie 
brak. 

Gra przez cały czas otwata z 
większą inicjatywą Hasmonei w 
pierwszej połowie przynosi Wisła 
już w pierwszych minutach bram- 
kę zdobytą przez Reymana z rzutu 
wolnego. Wyrównanie uzyskuje 
pięknym slrzalem Steuerman. 

Po pauzie Wisła gra o wiele cener- 
giczniej, chwilami niebezpiecznie 
atakuje, rie przeszkadza to jednak 
Hasmonci uzyskać prowadzenie 
przez Parnesa dzięki błędnemu wy- 
biegowi Folgi. Wisła dąży za wszel 
ka cenę do wyrównania, co jej się 
też w 40-ej minucie udaje. Ostanie 
minuty należą do gości. 


Mistrzostwa P. L. P. N. 


MISTAZOSTWO P. L. P, N. 
Warszawa: 
(0:0). Bramki strzelili dla Legii Ci- 
szewski, dla Ruchu Frost. Sqdziował 
p. Ziemiański. 
Łódź: Turyści — Polonja 1:0 (1:0). 
Bramke zdobył Kubik. Sędzia dr. Nie- 
dzwirski. 


Lwów: Śląsk (Świętochlowice) — 
6 p. lotn. 2:0 (2:0). Mistrz. Lig Okrę- 
gowych, Bramki dla Śląska jedna sa- 


Legia — Ruch 1:1 | 


Sędziował poprawnie p. Pize- 
worski, NaS. 

Katowice: Warta — 1FC 5:1 (3:0). 
Bramki strzelili Przybysz 2, Staliń- 
ski, Szerfke, Radojemski, dla 1FC 
Bittner. Sędzia p. Retlig. 

Kraków: ŁKS — Jutrzenka 2:2 
(2:0). Bramki strzelili Aldech, Sto- 


biewski dla EKS, dla Jutrzenki Knim- 
holz i Halpern. Sędzia p. Decowski. 


mistrzostwa Lig Okręgowych. 


mobójcza, i lewe skrzydło. Sędzia p. 
Zweig. 


Łódź: LTGS — Garbarnia (Kra- 


J ków) 2:1 (1:0). 


zawody towarzyskie, 


POGOŃ—CRACOVIA. 
Kraków, 16. października. (Tel. 
wł.) Rozegrane dzisiaj towarzyskie 
zawody Pogoń—(Cracovia, zakoń- 
czyły się wynikiem remisowym 2:2. 


CZARNI — UKRAINA 4:0 (1:0). 

Czarni — Ukraina 4:0 (1:0). Zaw. 
tow. Bramki strzelili Nastula (2, 
Chmielowski i Sawka. Sędziował 
p. Stocki. 


aowa Włamanie kasowe we Lwowie 


TYM RAZEM SPRAWCY ZAGAR NĘLI LUP W KWOCIE 2000 ZŁ. 


Lwów, 17. października. 

(—) Lwowscy kasiarze, po dłuższej 
przerwie dali wczocuj znowu znać o so- 
bie. Oto jak .loniesinno wczoraj Wydzia- 
łowi śledczemu nieznani sprawcy wła- 
mali się do biura Zygmunta Badakow- 
skiego przy ul. Gołąba 15, gdzie roz- 
bili kasę ogniotrwała, z której skradli 
znajdującą się tam gotówkę w kwocie 
2000 zł. 

Na miejsce przybyli natychmiast funk 
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KAWA RIEDLA 


owadów w 


cjonarjusze Wydziału śledczego, którzy 
przeprowadzili wstępue dochodzenia. Do 
chodzenia natrafiają na trudności, po- 
nieważ wszyscy znani i notowani kasia- 
rze lwowscy siedzą w kryminałach całej 
Polski. 


NADESŁANE. 


SPECJALISTA chorób wenerycznych 

1 skórnych oraz 
Dr. SCHWARZ neck byty 
Sekundar. sBzpit. państw. Lwów, ul. SŁO- 
WACKIEGO 4. naprzeciw gł. poczty. Le- 
czenie plam, brodawek, włosów elektro- 
lizą, diatermą i LAMPĄ KWARCOWĄ. 

Tel. 16-61. — powrócii. 


AM 8 


KRONIKA 


Października 
Poniedziałek 


Lucyny | 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
izy dE, 
TEATR WIELKI. 
Poniedziałek 17 bm. 
ny“ — po raz ostatni. 
Wtorek 18 bm. I. Koncert symfoniczny, 


„Książę Niezłom- 


TEATR NOWOŚCI. 

Poniedzialek 17 bm. 
kobiet“. 

Wtorek, 18 bm. 


„Najpiękniejsza z 
„Jej chłopczyk". 
xk 


TEATR MAŁY: 

Poniedziałek, 17. godz. 7.80 „Świt, 
Dzicń i Noc“ po raz ostatni. Gośc, występ 
Malickiej i Węgierki. 


Wtorek, 17. bm. o 7.30 wiecz. „Ładna 
historja. Gośc. występ Malickiej i We- 
gierki. 


s 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: Kochaj mnie, a świat będzie 
moim. 

CASINO: Mąż, który się podoba. Ossi 
Betalde. 

CHIMERA: „Trędowata* 

FATAMGRGANA: Grzesznice. 

KOPERNIK:  „Niebozpceczny kocha- 
nek". 

LEW: Świat w płomieniach. 

MARYSIENKA: „Niebezpieczny kocha- 
nek". 

FALAGE: Świat w płomieniach. 

PASAŻ: „Irędowala”. 

UCIECHA: |lzygody Harry Peela w 
nocnym ekspresie. 

x 

REPERTUAR „TEATRU WILEŃSKIEGO" 

Wtorek o gds. 3.15 popol. „Potop“ 
po cenach zniżonvch. 

Wtorek o godz. 815 wiecz. 
i noc“ Anshiego. 


„Dzień 


* 

Z Teatru Wileńskiego. Dziś w ponie- 
działek grają Wileńczycy „Potop“, ko- 
medje Bergera, której tegoroczna, wy- 
stawa na scenie żydowskiej spotkała się 
z aplauzem publiczności i życzliwą oce- 
na krytyki. 

4 —- 0 

Tłusta cera, skłonna do wagrów, 
porów i pryszczy. Już samo usunię- 
cie momentów sprzyjających wzma 
ganiu się lej szpecącej przypadłości 
dziala korzystnie. Wystrzegać się 
należy mycia twarzy zimną wodą 
i mydłem, posługiwania się wsze- 
lakiemi kremami i opalania twarzy 
słońcem. Natomiast gorąca woda, 
naparzania twarzy, a głównie my- 
cie twarzy proszkiem marrruro- 
wym „Miraculum“ i pudrowanie od 
tłuszczającym pudrem higjenicz- 
nym Dra Lustra — przeobrażają 
cerę tłusią w normalną. 


Dr. Z. B. 
$ P 
(—) Włamania i kradzieże. Ľlchger 
Berla, zam. przy ul. Pełlewnej, doniosia 
wczoraj policji, »e nicznany sprawca 


skradł jej kasetkę żelazną zawierającą 
200 zł. oraz aparat fotograficzny wart. 
150 zł. — Z mieszkauia Franciszka Ka- 
mieńskiego, zam. Nowa Rzeźniua Ork 
skradziono wczoraj garderobę męską 
wart. 350 zł. 

(—) Okradziona w tramwaju. Marji 
Kuryłównej, jadącej wezoraj tramwajem 
skradziono gotówkę 500 zł. 

(—) Zaopatrają się na zimę. Łakierja 
Miillerowa, zam. Dwernickiego lia, do- 
niosła wczoraj połeji, że z balkonu skra 
dziono jej futro wart. 700 zł. 


(—) Aresztowania za kradzieże. Do 
aresztów policyjaych oddano wczoraj: 
Karolinę Domaradzką za kradzież hie- 


lizny wart. 80 zł. na szkodę Zofji Dems, 
Annę Berdzką za kradzież płaszcza i ka- 
ftanika wart. 250 z} na szkodę Jakóba 
Schreyera, wł. xawiasni Ziemiańskiej, 
oraz Jana Łukowa za kradzież bucików 
na szkodę Helcay Bodziówny. 

O 
Cykorja Bohma ułatwia trawienie. 


JK 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18 października 1927. 


JAK POWSTAŁA MASZYNA DO SZYCIA. 


RA. 
Lwów, 17 października. 

(H). Choć umysł ludzki tylu rze- 
czy nadzwyczajnych dokonał, wiele 
Izeczy ważnych i domowych nie uj- 
rzałoby światia dziennego, gdyby nie 
nomoc te; potężnej siły, którą nazy- 
samy 

przypadkiem, 

Nieraz właśnie tylko przypadek czyni 
cziowieka wynalazcą. Nic dziwnego. 
iż często najbardziej interesujące wy- 
nalazki pochodzą od laików, nie ma- 
iących pojęcia o jakichkolwiek techni- 
cznych wiadomościach. A dalej nawet 
wynalazki fachowców i uczonych 
jakże często zawdzięczają powstanie 
pomocy przypadku! 

I tak np. tak użyteczny wynala- 
zek, jak 

maszyna do szycia, 
zrodził się dzięki snowi. Oto Singer 
leżał w łóżku i marzył o maszynie, 
któraby wypełniała wszystkie jego 
myśli w śnie i na jawie. W marzeniu 
ze snem ujrzał 
ułana, 

który pędził ku niemu z wyciągniętą 
dzidą. Chorągiewka lancy powiewała 
trzy wielkim otworze, znajdującym 
się na końcu broni. Singer obudził się, 
wielkie pytanie było rozwiązane. Usz- 
ko powinno się znajdować przy końcu 
igły, a nie — jak przy zwyczajnych 
igłach — przy zakończeniu tępem. 
Nowoczesna maszyna do szycia zosta- 
ła wynaleziona, 

Przypadek pomógł również 


Seneielderowi 
przy odkryciu litografji. Pewnego dnia 
gładził kamień, aby móc na nim coś 
wyryć. Wtem matka poprosiła go, aby 
szytko spisał bieliznę dla czekającej 
praczki. Papieru nie było pod ręką, a 
więc zapisał bieliznę atramentem ua 
kamieniu. Gdy w kilka dni później u- 


siłował pismo usunąć, wpadł na 
myśl zmycia go 

kwasem 
i odkrył ku swemu zdumieniu, że 


pismo pozostało. To było tym pierw- 
szym etapem, który doprowadził go 
do litografji, 

Znana jest historja o dzieciach 
bolenderskiego  szlifierza szkieł. 
Dzieciaki te podczas zabawy złożyły 
dwa oszlilowane szkła i dały w ten 
sposób ojcu podnietę do wynalezienia 

teleskopu. 

Pewien szlifierz norymberski przy- 
padkiem skropił kwasem swe okula- 
ry i doszedł do metody rycia na szkle. 

Bessamer, wynalazca nowego spo- 
sobu topienia żelaza. wszedł na dro- 
ge wynalazcy tylko przypadkiem. 
Oto siostra jego, oddana z zamiłowa- 
niem  malarstwu, zwróciła się da 
niego z prośbą, aby psporządził ze! 
piękną teczkę na rysunki. Aby uczy- 
nić zadość temu życzeniu, kupił 

proszek złoty. 

Wygórowana cena tegoż nasunęła 
myśl, aby stworzyć maszynę, kió- 
raby wytwarzała len proszek zna- 
cznie taniej. Skoro dokonał tego 
wynalazku, udał się do znanej fabry- 
ki i sprzedał odkrycie za znaczną *u- 
mę. To stało się punktem zwrotnym 
w jego życiu; odtąd jeden wynalnuzsk 
szedł za drugim, przysparzając bas- 
semerowi pieniądze i sławę. w 

Sacharyna zawdzięcza powslanie 
także przypadkowi. Chemik Fahlherg 
zajęty był w lecie roku 1878 w !ako- 
rałorjum uniwersytetu w Baltimore. 


zwrócił uwagę. na 

słodki smak chleba. 
Smak pochodził z jego rąk, choź wy- 
mył je starannie po upuszczeniu la- 
boratorjum.  Pobiegł natychmiast do 
laboratorjum, gdzie przeglądnął w-zy- 
stkie naczynia i próbówki. Niebawem 
stwierdził, że zawartość jednego z na- 
czyń posiada 

smak bardzo słodki. 


— POCZĄTKI LITOGRAFI. — ODKRYCIE SŁAWNEGO BESSEME- 
— JAK FAHLBERG ODKRYŁ S5ACHARYNĘ. — PODWALINY FORTUNY NOBLA. 


Pewnego wieczora podczas wieczerzy | 


Dzięki cierpliwemu przypadzowi 
położył Alfred Nobel podwaliny pod 
z któr=go 


swój kolosalny majątek, 


mógł później stworzyć swoją między- 
rarodową fundację. Zajęty był u swe- 
go axa, w fabryce 

nitrogliceryny. 
Przez długie lata starano się napróżno 
połączyć ten płyn z jakiemś ciałem 
stałem, abv w ten sposób zmniejszyć 


| 
Sacharyna została wynaleziona. 


Nr. 8195 


niebezpieczeństwo obchodzenia się Z 
groźnym materjałem wybuchowym. 

Pewnego dnia ujrzał Nobel, i4 Ti- 
trogliceryna wycieka z beczki i wsią- 
ka do 
j żwiru, 
służącego do opakowania. W ten spo- 
sób utworzona masa posiadała rwn4 
siłę wybuchową jak sama nitragiice- 
ryna, a była znacznie wygodniejsza i 
bezpieczniejsza, W ten sposób wyna. 
leziono dynamit. 

A więc istotnie przypadek geris 
wa w wynalazkach wielką rolę, alə 
warzyszyć mu musi również ana” 
genjnsz wynalazcy. 


——0 


Aradi 


DUJE NA WYSTAWIE FOTOGRAFIC ZNEJ. — KTO WŁAŚCIWIE UKRADŁ? 


Londyn, w październiku. 

(H). Jak już donieśliśmy, policja 
londyńska zajmuje się obecnie tajem- 
niczą kradzieżą. Wyniki dochodzeń 
oczekiwane są z wielkiem zaciekawie- 
niem, a śledztwo spoczywa w ręku 
najzręczniejszych detektywów Seoti- 
land-Jardu. Złodziejem jest bowiem 
prawdopodobnie jakaś 

wybitna osobisłość. 
Przedmiotem, który tak zwrócił uwa- 
ge tej osobistości, 1ż skusił ją do kra- 
dzieży, jest coś niezwykłego — 
naimniejszy portret świata, 

mikrofotografja, która jako szczyt tech 
n:ki fotograficznej i optycznej posiada 
wielką wartość i jest w swoim rodzaju 
mnikatem, ponętnym szczególnie dla 
zbieraczy i zamiłowanych amatorów 

Bliższe szczegóły tej kradzieży sa 
następujące: Królewskie Towarzystwo 
Fotograficzne w Londynie urządziło w 
tych dniach wystawę w wspaniałym 
pałacu przy Russel Square 1. 35 
W pięknych salach zgromadzono bar- 
dzo ciekawe eksyonaty, ilustrujące roz- 
wój szluki fotograficznej od począł- 
ków prymitywnych jej powstania do 
czasów najnowszych, w których folo 
grafia coraz skuteczniej zaczyna ry- 
walizować z malarstwem i stała się 
niemal osobną gałęzią sztuki, posia- 
dającą wielu gorących zwolenników 
i wielbicieli. ` 

A więc można tam było oglądać 
obok najstarszych aparatów, przy któ 
rych pomocy  sporządzał Dagnero 
cudowne okazy angiel- 


swoje zdiecia 


Battistini nie jest toki 


CO MÓWI EROL BARYTONÓW? — CZEKA, ABY FUBLiCZNOŚĆ PRZY- 
WITAŁA GO SYKANIEM. 


Wiedeń, w październiku, 
(D Kilkakrotnie  obiegały już 
prasę całego świala wieści, iż sławny 
śpiewak operowy i esiraudowy Mattia 

Battistini, zwany slusznie 
królem kerytonów, 

zamierza już definitywnie 

się z karierą artystyczną 
Z tej okazji: odbył się nawet nic- 
dawno „pożegnalny“ wieczór Batlisti- 
niego w Wiedniu. Artysta przeszedł 
sam siebie i wywołał siiną burzę 
aplanzn i nwielhienia. Zwłaszcza po- 
dobało się mistrzowskie odtworzenie 
prologu z „Pajaców.* W miejscu, w 
którem arlysla oznajmie, iż nawet 
pod maską klowna kryje się serce, 
czujące ból i radość — widownię 0- 
garnęlo wzruszenie niezwykłe. Zasypa- 
ny kwiatami opuścił baryton estradę. 


pożegnać 


| 
IN 


skiej optyki fotograficznej. Setki foto- 
gralji ciagnęły się urozmaiconym ko- 
rowodem po pięknie udekorowanych 
ścianach. 

Ogólna jednak ciekawość kierowała 
się przedewszystkiem ku 

kolekcji mikrofotografji, 
Mikrofotografja, to najmłodsza córka 
fotogralji. Zaczęła się ona rozwijać 
dopiero niedawno dzięki wielkiemu 
postępowi nowoczesnej wiedzy opiycz- 
nej. Minjaturowe te obrazki niedo- 
strzegalne są dla gołego oka; stają się 
widoczne dopiero pod bardzo silną 
lupa. 

Ozdobą tej interesującej kolekcji 
Lyła mikrofotografja, przysłana na 
wystawę przez drezdeńskiego proleso- 
ra Goldberga. Ten obrazek jest tak 
malutki, że jest niewidzialny mimo 
użycia lupy. Trzeba dopiero użyć nie- 
zwykle | 

siinego mikroskopu, 
aby. móc obejrzeć to arcydzieło tech 
niki fotograficznej. Ta  najmnieisza 
fotografia świata jest zmniejszonym 
portretem wynalazcy fotografji, Fran 
cuza. 
Jana Nicefora Nience'a, 
który poraz pierwszy odkrył tańemni- | 
cę płyty, wrażliwej na światło i wraz 
z Daguerrem sporządził pierwsze 

Minjaturowy obrazek profesora Gold- 
berga jest tak maiutki, że na Nłaszczy 
źnie główki szpilki mogioby si; pomie- 
ścić równo 118 (tasieh ndkrofotogratji. 

lic więc dziwnego, że ten umkat slal się 


'zem! 


Wszyscy byli przekonani, iż tym 
razem pożegnanie jest prawdziwe i o- 
statecsne, 

Tyraczasem już po kilku dniach 
oświadcza Batlistini pewnemn dzier- 
nikarzowi: Kilkakrotnie już chzia- 
łem cofnąć się w zacisze życia pry- 
watnejgo, Myślałem nawet o spędze- 
niu tych ostatnich lat w jakimś kla- 
sztorze, Ale ten entuzjazm, jaki mnie 
spotkał, świadczy, iż choć słary Bat- 
lislini nie dorównuje już młodemu, lo 
ma jeszcze czas na zwinięcie intere- | 
su. Będę dalej śpiewał tak długo, aż | 
miast oklasków powita mnie 

sykanie, | 
Wtedy będzie trzeba skończyć. w | 


bym to zrobił wcześniej. byłbym zwy- 
ezajnym tchórzem". 
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„gwoźdzcem* wystawy i skupił liczne 
rzesze pełnej podziwu  pubvicznoświ, 
wśród której główny odsetek tworzy.i 0- 
czywiście fachowcv, mogący w całej peł- 
ni ocenić wartość tego arcydzieła. 
Tymczasem onegdaj stwiefdził urzed- 
nik Towarzystwa Fotograticznego. pod 
którego pieczą pozos'awała wystawa, iż 
mikroportret Nicefora Niepce'a 
zniknął bez Śladu. 
Przeszukano najdokładniej witrynę, 
której mieściły się mikrotfotcgrafje, al: 
bez skutku. Policja natychmia:t wszcze: 
ła dochodzenia. Zzórwv nasuwa?) się przy 
iż kradzieży dokona? jakiś 


w 


puszczenie, 
namiętny zbieracz, 

chęci posite 

Warto 


który nie mógł oprzeć e 
dania tego cudu f>tagrai:cznego. 
ści pieniężnej ta mi*refotografja nie po- 
siada, gdyż sprzałać jej przecież nie 
można. 

Podejrzenie kieruje sie k znanewu 
uczenemu angielskiemu, profesorowi u- 
niwersytetu, który posiada wspaniałą ko 
lekcję mikrofotogralii i 1:hodzi za za- 
pałonego zbieracza osołiiwości folosra 
ficznych. Podejrzenie jest tem suniejsze, 
iż uczony godziny całe speizał na wy- 
stawie. obserwując przez mikroskop por 
tret Nicefora Niepzea Profesor ów jed- 
nak zaprzecza stanowczo, jakoby nhradł 
wobec czago policja 
zn zad. 


mikroportret, lon: 


dyńska stanęła przeł 


Tę" cy 
A = Í "sra 


Wszystke chce być 
szczugłe. 


(04 naszego korespondenta.) 
Wazszawa, w październiku. 

(a) Najwese'szy z ludzi, wybory af- 
tysta teatrzyku „Qui pro Quo”, p. Lawiń: 
ski, poddał się kuracji. odtłuszczającej 
przy pomocy kąpieli purafinowych. Z ku- 
racji tej jest zachwycony. 

— Nigdy jeszcze tak się nie ubawi: 
łem — mówi do nas. — Parafina niezwy- 
kie przyjemnie łechce w- plecy, pobudza- 
jąc do śmiechu. A sama „operacja™ wca'e 
nie skomniikowana. Jakiemuś lajeranicz: 
mi aparatami spryskują mnie parafinga 
lam gdzie irzzhba, potem uczuwam hiogie 
ciepło — . leżę sobie pół godzinki wy- 
słuchując “adja. 

A  towarzysiwo pierwszorzędne nie 
mówiąc już v kolegach i koleżankach. 
Obok „parifinuje* się sam Jarrosy (prza- 
ciw artrelyzmowi), tam Ordonka leczy 
nóżkę po zwiclinięciu, Zula Pogorzelska 
daje sobi: zdjąć  zbyłeczny kawalecz k 
biodra, Ziminska  odtłuszcza sokie coś 
tam znowu Innego. 

Wogóle, kobiety w parafinie przewa” 
żają. Ręczę nawet, że niezadługo nie bg- 
dziemy mówili „To jest kobieta wyrafi- 
nowana', ale „wyperafinowana”: 

— A wynik: kuracji? 

— Powiem panu, że niedlugu zoba- 
czycie mnie  szczuplutkiego jak Kra 
kowski. 
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czy pod wpływem tragicznej śmierci jej ojca rozum 
jej się trochę nie pomięszał. A szkoda by było, bo 
to ładna dzewczyna, prawda? I pomyśleć, że ma 
brata tikiego bydlaka! Pamiętasz go jeszcze? 

Postswił krzesło obok siebie i kazał K:ith.wi 
usiąść. Poczem zagadaął go obcesowo: 

— Zmaieniłeś się bardzo, Gnniston!... 

K:ih zadrżał do głębi duszy, słysząc te słowa, 
Ale wkrótce zorjentował się. co ta uwaga właściwie 
miała znaczyć. Ot» K:ithowi brakowało tej pogody 
ducha, tego spokoju i humoru, jakie cechowały 
Qonnistona. Ten by napewno był w:z dt wesoło 
uśmiechnięty, podkręcając wąsa; bylby — nie uwa” 
żając na regulamin służbowy — poklepał poufale 
komendan'a po ramieniu, mówiąc: „J.k się masz 
stary? A co, ładną mamy pogodę, hę?*.., 

Potrafił jednak dość zgrabnie wywinąć się z tej 
kłopotliwej sytuacji: 

= Mac Dowell — odezwał się głosem powa- 
żnym, — wiesz ty właściwie, skąd ja przybywam? 
Pomyślałeś o tem, że przez trzy lata tułałem się 
sam jeden po bezludnych, mrożnych pustkowiach? 
Że zucsć musiałem str szne noce polarne, nie wi- 
dząc przez pół roku słońca? 

„Pomyślałeś o tem, że słuchać musiałem prze- 
raźi iwych, nieustannych pisków lisów, czyhających 
na moje Ścierwo? Ź: pliski bylem szaleństwa i obłędu? 

„Tak jest, zmieniłem się. Ne jestem już tym 
samym człowiekiem, co poprzednio i może nigdy 
już nim nie będę, Cos się załamało we mnie. Stra- 
szna to była próba... ja ją przetrzymałam... a Keith 
umarł. 
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Mac Dowell skinął tylko przyta!uiaco głową, 
przekonany widocznie tem słowy. Wysunął jedną 
szufladę swego burka i wydobył z niego pudełko 
nape!nione cygar. mi, 

— W.ź, zapał sobie, Derry i opowiedz mi 
wszystko, jak to było. Bogu dzięki wyszedłeś z tego 
zdów i cały. Wypoczniesz sobie z osiem dni 
i wszystko będzie dobrze. 

Zapalł zapałkę i podsunął ją Keithowi pod 
cygaro. 

Przez godzinę niemal Keiih-C nn 'ston opowiadał 
kome: dantowi całą swoją epopeję, zapomniawszy 
niemal o obecności Mac Dowella. Opowiadał o nie- 
wysłowionych trudach, o wyczerpaniu, zimnie i gło- 
dzie, o tej nieubłaganej walce między ściganym 
a ściga acym, walce pełnej roz uaitych podstęj ów 
i zasadzek, 

Kiedy doszedł do rozwiązana, gdy zaczął opo- 
wiadać o agonji i śmierci Keiiha w nędznej dre- 
wnianej chałupie. wśród pustki lodowej, — przy- 
pomniał mu się C>nniston, a z piersi wydarło mu 
się łkanie, 

= Oto jak umarł John Keith, — zakończył 
opowiadanie. — Był to dzielny człowiek, aż do sa- 
mej śmierci. 

Mac Dowell słuchał go uważnie, z takiem prze- 
jęciem, jakby wszystkie te sceny widział na wlasne 
oczy. Kiedy Keith sk Ńczył, Mac Dowell przesunął 
ręką po twarzy, jakby chciał opędzić się jakiejś nie- 
znośnej zmorze, Potem podszedł do otwartego okna 
i obiózony tyłem do Keitha, stał chwilę nieruchomo, 
zapairzony w szerokę dolinę rzeki, 
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Kiedy wreszcie wrócjł do biurka, na twarzy 
jego malowała się znowu zimna, nieubłagana sta- 
nowczość i energja. 

— Teraz kiedy wiem, co przeżyłeś, — prze- 
mówił, — nie dz wię ci się, że tamten morderca, 
zbrodn arz, wydawał ci się wreszcie niemal świętym. 
Mimo wszystko wywiązałeś się znakomicie ze swego 
zadania. Zdam o tem raport w Mnisterstwie i kiep 
jestem, jeżeli nie dostaniesz za io awansu... Jednego 
mi tylko żal: ż» K:ith umarł za wcześnie... Powi- 
nien był wisieć. 

— Odpokutowałon już strasznie... —wirąci Keith, 

— Za mało, z punktu widzenia sprawiedliwo- 
śe, Powinien był sk. Ńńczyć na stryczku, jak tego 
prawo wymaga... Szkoda, wielka szkoda!... Cóżby to 
był za nie:słychany tryumf sprawiedliwości, gdyby 
go można bylo po irzech latach złapać i wydać 
w ręce ka'a! 

Mówił to z pewnem unieseniem. Był w tej 
chwili uosobieniem prawa, prawa nieubl: ginego, bez 
serca i duszy, prawa d.magającego się ukarania 
przestępcy. 

K» th siuchał go z coraz rosnącym niesmakiem... 

Rozlegio się pukanie do drzwi. | 

— Proszę! — krzyknił Mac Dowell, 

W uchylonych lekko drzwiach ab. Cruze; 
sekretarz no pak nta. i 

— Parie ko nendancie, — odezwał PE przy- 
szedł Szan-Tung. 

K: tb, słysząc te słowa, oblał się zimnym potem. 
Gra Aers sę na iowa 

Conniston i on układa,ąc swe plany, zapomnieli 
o Ch.ńzyiu Szan-luugi 
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Ke.th skłonił się nisko, Przez chwilę trzymał 
w doai rączkę tej kobiety, której ojca on zabił. 
Riczka ta była zimną jak lód i jakby bezwładna. 

Panna Kirkstone odpowiedziała raru s owami 
na powitanie, — podczas, gdy -Mac Dowell rzucił 
wzniosły frazes o siużbie, obowiązkach i prawie. 

Pocem głosem grzmiącym zwrócił się wprost 
do Kei.ha, pytając: 

— No i co, Conn'ston... Złepałeś go? 

Pytanie to otrz:źwiło Ke ha. Skinął potakująco 
glowa: 

— Z'apa'em. I umarł. 

Miri m Krkstone wzdrygrę'a się słysząc te 
słowa, jakby od ciosu sztyletu. Z widocznym wy- 
siłkiem starała się opanować ogarniające ją wzru- 
<zenie. 

Podeszła do Mac Dowellń, 

— D.itkuję panu, panie komendancie, za mile 
przyjęcie. Zostawiam panów semych. I mam na- 
dzieję, że zobaczę się nied ugo z panem... iz panem 
Connistonem, by z nim pomówić dłużej o... Johnie 
Keith .. i 

„Wyszła, skinąwszy Ke.thowi zdaleka głową na 
pożegnanie, 

— W.dzisz, =- odezwał się Mac Dowe'1 po jej 
wy „mał — co się z nią stało, i to tak już od sze- 
Ściu miesięcy. N. stąd ni zowąd zacz;ła się nagle 
interesować niesłychanie osobą i losem Johna Ke.tha, 
Wierz mi, że wyglądała twego powroiu nie mniej 
niecierpliwie niż ja. Nieustannie przychodziła de 
mnie i wyp tywała się o ciebie. 

„A co najciekawsze, je:zcze parę miesięcy temu 
nie wSpaminsić o tem ani siowem! Boję się czasami, 
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szacha jahana. 


NA STAROŻYTNEJ ZIEMI INDYJSKIEJ. -— KARTA HISTORJI, ZAPISANA NA MARMURACH. —TADI MAHAL, 
— WIEŻA JAŚMINOWA, CMENTARZ JAHAN ARA. 


(Koresponaencja wiasna „Gazety Porannej") 


Delhi, w pażdzierniku, 

Wrażenie dziwnej grozy i święte- 
gu strachu niemal, uczucie nie do 
opisania ogarnia Europejczyka, który 
wsłąpił na ziemię Indyj Wschodnich, 
na tę ziemię, z której od zamiecz- 
chłych tysiącleci jak z łona płodnej 
pramacierzy rodziły się ludy świata — 
które w pulsujących przemożnym szu- 
pijonizmem falach roziewały się aż 
po krańce Wielkiego Kontynentu :0- 
raz to nową wędrówką ludów. 

A rr=>xye to wrażenie nigdzie nie 
przejawia się z taką mocą, jak w sta» 
rożytnem Delby, tei odwiecznej stoli- 
cy lndyj, która zawarła w sobie i za- 
chcwała jak w koszlownej skarbnicy 
niespożyte pomniki tylu dawno minis- 
nych epok. Każdy kamień, każdy zł” n 
marmuru każde ziarnko piasku nie- 
wal, powiada tu przwbyszowi prze- 
àziwne, niedawne historje, przepojone 
całym bezmiarem wschodnich blask- 
ków i wschodniej grozy — histore, 
przy których bledną bajki z Tysią:a 
i jednej nocy .. 

Mój przewodnik hinduski obiecu- 
je cdałonić przed mojemi oczyma ta- 
jemnicę Tadi Mahalu, na którəgo 
twardych marmurach czarodziejka 
dłoń sztuki wypisała niezatartemi 
głoskami jedną z nieprzeliczonych 
kart lej cudownej, indyjskiej baśni... 
Ukazuje mi w kunsztownej orjentalnej 
miniaturze podobiznę twórcy Tadi 
Mahala, wszechpotężnego szacha Ja- 


hana — władcy  Indyj, którego 
niesłychane orgje t jeszcze bardziej 
niestychane wyskoki fantazji w le- 


gendzie indyjskie; żyją nieśmiart-|l- 
nem życiem. 
Jego wzrok jest pełen chytrości, 


:ego brwi proste i wąskie, zaciśnięte 
wargi, świadczą o niezłomnej woli, bę 
dącej samej sobi» jedynem najw z- 
szem prawem, przed którem się wszy- 
stko ugiąć musi. A obok tej autokra- 
tywnej woli na ob'.czu tem maluje 
się niepohamowana zmysłowość i zą- 
dza posiadaria. 

Wiele krajów 1 miast zdobytych 
przez szacha Jahana, leży już w gra- 
zach i ruinach — ale zachowały się 
po num trzy przedziwne pomniki: Ya- 
d Mahal, Wieża Jaśminowa i marma- 
rowy cmentarz Jahan - Ara. 

Tadi Mahal „est przepysznym og'o 
dem, karawan sera;em, otoczonym 
dwoma rzędami stopów  marm'ro- 
wych. Wiedzie doń wspaniałe rzeźbio- 
na biama z czerw.nego granitu, Przed 
mauzoleum z białego i szarego mar- 
muru, ogromny basen patrzy na przy- 
chodmia czarnem okiem swych wód. 
Mauzoleum wzn.:: się nad basen:m 
jak ciemna, nicprzenikniona zagał- 
ka. Anı jedno okno nie przepuszcza 
do środka promienia światła i tylko, 
„dne jedyne drzwi owalne stanowią 
jego połączenie ze Światem zewnętrz- 
nym, Ściany zewnętrzne mauzoleum 
są pokryt: fantastyczną  ornamenty- 
ką, w której łączą się w dziwnem 
małżeństwie Ilorentyńskie lilie z azja- 
tyckiemi kwiatami lolosu. Arabeski 
te od stóp budowli sięgają aż po ka- 
pitei. A na swej scianie głoszą arab- 
skie napisy chwalą szacha Jahana. 

Gdy mi je mó, przewodnik odczy- 


tuje i tłumaczy, dożraję wrażenia, jak 
by przesuwał się przed: memi oczy- 
ma korowód żałobnych mar, orszak 
pogrzebowy wielkiego szecha. 

Maurytańska latarnia rzuca mętne 
świalło na znajdu;ący się m wejścia 
kanołaf z wyzażnem imieniem Ardy- 
mandy Banou, małżonki wielkiego 
mogula.  Możnabv przypuszczać, że 
Tadi-Mahal ku jej czei został wznie- 
siony. Lecz na takie przypuszczenie 
nawet pozostała po wielkim tyranie 
podobizna, jego obraz w orientalnej 
miniaturze zdaje się przybierać jakiś 
nieskończenie szyderski i nieskończe- 
nie pogardliwy wyraz.. Ten typowy 
władca Wschodu, znał tylko siebie i 
swoją chwalę. 

Aby zdobyć dla siebie trom, za- 
mordował bez wahania swojego ro- 
dzonego brała i wszystkich człon- 
ków rodziny. Najlżejszy spór karał 
śmiercią. Prowadził  najokrutniejsze 
wojny jedynie dla zdobycia setek ty- 
sięcy rieocenionej wartości gern, któ- 
re do dzisiaj zdobią wnętrza jego pa- 
jaców. Tysiące książąt zostało bezli 
tośnie straconych, aby mógł zagarnąś 
ich przenyszne klejnoty dla przyczdo- 
kienia nimi tjar trzech tysięcy swoich 
odalisek, Jeśli obok wspaniałego po- 
'mnika swej chwały pozwolił na ten 


Powinęła 


I Si 


ARESZTOWANIE WIĘDZYNARODOWEGGO OPRYSZKA. — JAK GINĘLY BRYLANTY 


znikomo mały w porównaniu do o- 
kazałości całego gmachu, ślad pa- 
mięci swojej małżonki, córki jednego 
z najpotężniejszych przeciwników, w 
tylko dlatego, że za jej to poradą przy- 
stąpił za życia do wybudowaiia dla 
siebie tego wspaniałego mauzoleum, 
nad kiórego wzniesieniem pracowali 
przez lat siedm arabscy architekci 
przy pomocy włoskich i francuskich 
artystów, 

Ale pomnik Ardimandy ginie for- 
iaalnie w cieniu, jaki rzuca olbrzymi, 
wznoszący się pośrodku gmachu kata- 
falk wielkiego mogula. Pomnik ten o 
nieregularnych kształtach niszczy 
hammonję gmachu, przytłacza go sobą 
niemal i rozpiera, i 

Rezydencja Wielkiego Moguła znai- 
dowała się w twierdzy Agra, którą 
szach Jahan kazał rozbudować i przy- 
ozdobić. Przedstawia ona renesans 
muzułmańskiej sztuki. Wielki Moguł 
luhował się w budowlach marmuro- 
wych, bo kamień ten daje sie łatwiej 
cyzelować niż złoto, a przytem pod- 
nosi lepiej blask kosztownych kamie- 
ni, uwydatniając cały przepych 
szmaragdów, lapisów, bursztynów i 


innych kamieni, w które jest zdobny. 
ŻE przepychem 


odznacza 
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się tutaj bajecznie bogata Wieke Ja 
śminowa, kiosk o lekkich kształtach, 
w którym szach Jahan przepędzał 
swe noce miłosne — według legendy, 
gorętsze, niż żary tropikalnego słoń- 
ca Przed wieżą rozciągał się wspa- 
niały ogród, w którym odbywały się 
wspaniałe widowiska: walki tygrysów 
i słoni. W tej Wieży jaśminowej zo- 
stał ujęty i wzięty dc niewoli szach 
Jahan po przegranej walce ze swoim 
własnym synem. 
x 

W pobliżu Delhi prowadzi maury- 
tański portal na cmentarz Jahan 
Aza. W dzień bawią się tu wśród gro- 
kowców dzieci, w nocy czymi to miej- 
sce, przy świetle księżyca i wyńskrzo- 
nych mirjadów gwiazd niesamowite, 
widmowe wrażenie. Mój przewodnik 
wiedzie mnie między groty, zatrzy- 
muje się wreszcie przed jednym z 
nich i zrywa zeń kwiat o silnej woni, 
który mi podaje, 

To grób Dżan-dry, córki Jahana —- 
mówi. — Jest ona czczona przez Hin- 
dusów jako święta. Była to jedyna 
isiota, która posiadała miłość okrnt- 
nego władcy, Gdy go wzięto do nie- 
woli, poszła za nim dobrowolnie i u- 
marła wraz z nim, poświęciwszy się 
naprzód niebu jako oblubienica. 

Przewodnik mój mówi to z dziw- 
nem przejęciem, z religijną czcią. 
Bo ten władea samowładny i okrut- 
ny trzyma jeszcze do dziś pod swym 
urokiem lud indyjski, a ruiny poza- 
stałe po pobudowanych przez niego 
sniastach i pomnikach, rozpadłe w 
gruzy granity i marmury, zarośnięte 
tropikalną roślinnością, budzą do 
dziś dnia w tubylcach poszanowanie 
i świętą grozę, 

P. Janning. 


JUBILEROM PARYS- 


KIM. — CZARODZIEJSEIE NĘKAWISZKI ŻONGLERA. 


Paryż, w październiku. 

(H) Król międzynarodowych zło- 
dziei klejnotów, jeden z najniebezpie- 
czniejszych i najbardziej poszukiwa- 
nych opryszków, został onegdaj are- 
sztowany przez policję paryską. 

Przypadek doprowadził do ujęcia 
Leona Porty, szukanego przez detek- 
tywów prawie wszystkich krajów eu- 
ropejskich w przeciągu wielu lat. Por- 
ta uchodził za mistrza w swej „„sztu- 
ce“. Jest to niewątpliwie zbrodniarz 
całkiem nieprzeciętnego kalibru. 

Leon Porta, z urodzenia Hiszpan, 
składał wizyty wszystkim krajom za- 
chodniej i środkowej Europy i wszę- 
dzie obłowił się bardzo obficie. Oszczę 
dził tylko swój kraj rodzinny, Hiszpa- 
nję. Czyżby w ten sposób chciał dać 
dowód patr,otyzmu? Trudno io oce- 
nić, A 
Główną sceną jego „działalności“ 
był jednak i pozostał do ostatnich 
czasów Paryż. Niema w tem mieście 
prawie jubilera, któregoby ów Porta 
nie naraził na poważne szkody. Í 

Porta rozpoczął swą „karjerę' ja- 
ko żongler, występując w podrzędnych 
teatrzykach rozmaitości. Później wyje- 
chał do Ameryki, tam udoskonalił się 
w rzemiośle eskamołera i zdobył so- 
bie nawet w tej dziedzinie pewną 
ławę. Pewnego dnia zniknął z Brook- 
lynu, gdzie ostatnio bawił, okradłszy 
na znaczną sumę pieniędzy właści- 
cielkę pensjonatu, w którym mieszkał. 

Niebawem pojawił się w Paryżu. 
Ale przedzierzgnął się w eleganckie- 


go paniczyka. noszącego długie i 
dźwięczne nazwisko: Amedeo Lacosta 
de la Sierra, Zajął większy aparta- 
ment w luksusowym hotelu, miesz- 
czącym się w pobliżu opery. 

Zawodu eskamotera nie porzucał 
jednak całkowicie, stosował go i upra- 
wiał tylko w trochę odmienny Sposób. 
Oto wieczorem wchodził do najwięk- 
szych magazynów jubilerskich przy 
Rue de la Paix, Z nonńszalancją i swo- 
„Poda światowca żądał, aby mu pokaza 
"no nieoprawione brylanty. Badał je z 
miną wytrawnego znawcy. 

Na płycie szklannej, obok kamie- 
ni drogich, leżały jego wielkie, ele- 
ganckie rękawiczki skórzane. Nagle 
Porta posuwał niby przypadkiem jed- 
ną rękawiczkę ku kamieniom. W na- 
stępnej sekundzie brał opryszek ręka- 
wiczki, żegnał się uprzejmie z kup- 
cem i zapewniał go, iż przyjdzie dru- 
gim razem, gdyż obecnie nie może się 
zdecydować na wybór. Czekał jeszcze, 
aby jubiler włożył brylanty do ircho- 
wego woreczka; nie brakowało ani je- 
dnego kamienia. Hiszpan uchylał kape 
iusza i znikał na zawsze. 

W kilka dni potem jubiler spo- 
strzegał, iż jeden z. kamieni drogocen- 
nych zniknął, a zamiast niego wore- 
czek zawierał doskonały falsyfikat, 

Kiedy ten sposób okazał się już 
niestogownym, uciekał się Porta do 
innych sztuczek.  Przytem umiał on 
w zadziwiający sposób zmieniać swój 
wygląd zewnętrzny. 

Policja, uprzedzona o grasowaniu 


niebezpiecznego łotra, mapróżno wy- 
tężała wszelkie siły, aby go dostać w 
swoje ręce. Wszelki ślad okazywał 
się złudnym. Porta znikał w czaro- 
dziejski sposób. 

Na tem większe uznanie  zasłu- 
guie sukces policji paryskiej, która 
wreszcie udało się Leona Portę po- 
chwycić. 


OR AA 
Pociągi pod ochroną 
- samolotów, 


Nowy Jork. w październiku. 


napadu 
na pociąg 


(a) Od czasu krwawego 
bandytów meksykańskich 
'spieszny, zdążajacy z Guadalajara 
de Meksyku, zaprowadzono na kole- 
jach meksykańskich szczególne ostro- 
żności, 

Wzdłuż linji kolejowych przelatu- 
ją opancerzone samoloty, bądające, 
czy niema w pobliżu band zbójeckich. 

W kilku wypadkach samoloty za- 
sypały opryszków gradem pocisków i 
zmusiły ich do ucieczki. 

Raz doszło do krwawej rozprawy, 
w której zginęło 70 bandytów. Od tej 
chwili stan bezpieczeństwa na kole- 
jach meksykańskich znacznie się po- 
prawił, 

Pociągi kursują bez przeszkód i zbó 
je, dostawszy porządną nauczkę, nie 
ważą się na nie napadać, 

rana mm 
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Sobowtór czerwonego Lenina. 


„TO NIE CZŁOWIEK PODOBNY, TO ON SAMI“ 
KARJERA, KTÓRA MOŻE SKOŃCZYĆ SIĘ FATALNIE. 


SIA FILMOWY, 
Berlin, w październiku. 

(H). Jak już donieśliśmy, człowie- 
kiem niezmiernie podobnym da osta- 
wionego dyktalora bolszewickiego jest 
artysta filmowy 

Wasyl Nikandrow. 
Nikandrow został aktorem filmowym 
w sposób bardzo niezwykły. 

„Sow-Kino' poszukiwało artysty, 
podobnego do Lenina. Zwrócono temu 
przedsiębiorstwu uwagę na Nikandro- 
wa, robołnika kolejowego. Reżyser, zo 
baczywszy Nikandrowa, doznał ol- 
śnienia. 

„Fo nie sobowtór Lenina — zawo- 
łał — lo on sam!“ 

Podobieństwo jest istotnie frapują- 
ce. Co prawda — okazalo się, że Ni- 
kandrow jest człowiekiem bez naj- 
mniejszego wykształcenia, a zgtem 
odegranie roli w filmie nie przyjdzie 
mu tak łatwo, Mimo to jednak dzięki 
wskazówkom reżyserskim wywiązał 
się nieźle z trudnego zadania. Następ- 
nie pozostał już przy nowym zawo- 
dzie. 

Podobieństwo z Leninem może je- 
dnak okazać się dla Nikandrowa 

bardzo grożnem, 
Już teraz szerzą się w Moskwie po- 
głoski, że Lenin II. mógłby nam kie- 
dyś odegrać rolę Dymitra Samozwań- 
ca i stać się narzędziem w ręku po- 


Samolot porwał małego 
-  chłopea. 


Nowy Jork, w październiku. 

(a) O niezwykłej podróży lotniczej 
kilknnastołetniego chłopca z Harlen- 
sask, w stanie New Jersey, opowiada 
„New York Herald“: 

Pilot jednego z aeroplanów osobo- 
wych poprosił tego chłopca, będącego 
stałym bywalcem na lotnisku Teterbo- 
ro Airpont, aby mn ster nastawil, 
chłopiec wszakże nie puścił jeszcze 
steru, gdy aeroplan posunął się nagle 
naprzód i uniósł się w powietrze, pory- 
wając z sobą chłopca, 

Porwany jednak w powietrze ma- 
'ec nie stracił przytomności umysłu i 
wczołgał się po sterze na tylną część 
kadłuba samolotu, której nczepił się 
obu rękoma. 

W ten sposób biedak przeleciał 55 
klm. do Hadley Field, gdzie nareszcie 
wylądowano. e 

— Nie bałem się — ofówiada o 
ten: zdarzeniu mimowolny lotnik — 
tylko było mi bardzo zimno. Od czasu 
do czasu musiałem to jedną, to drugą 
ręką uderzać z całej siły o kadłub ma- 
szyny, bo zdrętwiały mi zupełnie, 
Gdyśmy wylądowali, byłem zupelnie 
skostniały, 

Co się tyczy pilota, to odczuwał 
wprawdzie, że tylna część samolotu 
jest czemś obciążona, ale nie zdawał 
sobie sprawy z tego zjawiska, 

Drogę powrotną do Airpont chło- 
pak odbył jnż wygodnie, bo w kabinie 
samolotn, który tak niegrzecznie u- 
niósł go w powietrze 
e mena 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy miłimetiowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 85 gr, 
za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


ta A E 


NIEZWYKŁY ARTY- 


tężnych czynowników politycznych. 
Lud rosyjski jest łatwowierny i odpo- 
wiednio lansowana plotka mogłaby 
znależć wiarę i wywołać nieobliczalne 
skutki. 

Biedny Nikandrow może jeszcze 
życiem przypłacić fatalne  podobień- 
stwo... 


CEEE E: KEOZE"RUFTN 
GIEŁDY. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 17 października. 
Tendencja chwiejna. Obrót oży- 
wiony. 
WALUTY. Dolary ameryk. 


680) 


do 888 O dolary kanad. 8.87'—- 
do 8.90— korony czeskie 0.. 6 — 
do 0.2650 szylingi austr. 1.5 — 


do 1.26— leje 0.0550 do 0:05:75 
franki francuskie 40.3450 de 0.35— 
franki szwajcarskie 1.7150 do 1.72'— 
funty sztęrlingi 43.50— do 43.80 — 
Czerwieńce sowieckie za jeden 30 30 


do 31:25, 

ZŁOTO. 20 koron 36.50'— do 
56 87-— 20 franków 3450— do 
3480— 20 marek n. 425%— do 
42.80 — 10 rubli ros. 46.50*— do 
4700— 

SREBRO. Korona austr. 7.66 — 
do 0.6650 5 kor. austr, 342 — do 
3.50:—  floren austr, 1.70 — do 


1,75:— ruble ros. 2.70 -—- do 2.76 
kəpiejkt za rubel 1.245 — do 138 — 


EEEE ONNE E EVAT 
Kącik radjowy. 


FROGRAM AUDYGJI RADJOWYCH. 

Warszawa (1111) 18.45 Muz. taneczna 
z kaw. „Gastronemia”. 20.30) Koncert wiecz. 
Wieczór muzyki rumuńskiej. 

Kraków (422) 18.15 i 20.30 Transm. z 
Warszawy. 

Poznań (230) 17,45 Koncert z kaw, 
„Wielkopalanka'. 20.30 Koncert wiecz. 
Muzyka Chopina 22.20 Dancing z winiu 
ni „Carlton'*. s 

Mediolan (315) 21.00 Koncert ork. woj- 
skowej. 23.00 azzband. Wrociaw (322) 21.09 
Rozmaitości. Królewiec (320) 20.15 Weso 
ły wieczór. 21.50 Kompozycje Conrady An- 
sorge. Neapol (333) 21.00 Lekka muzyka. 
Londyn (361) 21.50 „Faust“ opera Gounoda. 
23.00 Jazzband. Lipsk (365) 19.00 „Undi- 
ne“ opera Lortzinga. 22.15 Dancing. Stutt- 
gart (379) 20.15 Obchód 150 rocznicy us. 
Henryka Klesta. Hamkurg (394) 20.00 Kon- 
cert muzyki słowiańskiej. Berno (411) 
Koncert N Rzym (440) 21.40 Kon- 
cerl muz. włoskiej Langenberg (468) 21.00 
Wesoły wieczór. 22.30 Koncert ork. Sztok” 
holm (451) 20.15 Muzyka kameralna iran- 
cuska. Berlin (483) 20.30 Koncert ork.-wok 
Wiedeń (517) 20.05 Koncert Sai 
Budapeszt (555) 20,50 Wieczór kompnzy- 
torski M. Zadora. 22.30 Kapela cygańska. 
Zurych (588) 20.00 Koncert orkiesłry sa- 
lon. 20.30 „Windeł zum Kranze", Muzyka 
z czasu Biedermayera. 21.15 Koncert ork. 

Wiorek, 18. poździernika 1527. 
Warszawa lili) 17.ło Koncert papał. 
Muz. kameralna. 20.3) „Gejsza“, operet- 
ka S. Jonesa. 2230 Transmisja z Krako- 
wa. Kraków (122) 17.63 i 20.30 Transmi- 
sja z Warszawy. 22.30 Dancing z rest. 


* 


„Pawilon“. Poznań (2e0) 20.80 Koncert 
organowy prof. Feliksa Nowowiejskiego. 
Wrocław (322) 2015 Wieczór ku czci 


Henryka Kleista. MKrótewiee (329) 20.00 
Obchód ku czci If. Kleista. Londyn (361) 
19.45 Rozmaitości. 20.30 Koncert skrzyp- 
cowy. 22.40 Dancing. Lipsk (365) 20.15 


miezny itd.) 50 gr., za wiersz ? - szpałt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronic 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo i0 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 


—_—- 


L 


„Die Hermannsschlacht ', dramat H. Klei 
sta. 22.45 Dancing. Hamburg (394) 20.15 
Wieczór ku czci H. von Kleista. 22.30 
Dancing. Stuttgart (549) 20.00 Koncert 
chóralny. 21.30 Koncert ork. Berno (111) 
20.00 Koncert ork. 21.20 Koncert wiecz. 
Frankfurt (428) 20.00 Koncert chóralny. 
22.30 Koncert instr. Langenberg (468) 
20.20 „Robert QGuskard, książę not- 
mandzki', tragedja H. Kleista. 22.15 Kon 
cert ork. Berlin (83) 19.45 Kathchen von 
Heiłbrom*, komedja H. von Kleista. 
Muz. Guiseppe Secce. Wiedeń (517) 20 05 
Koncert kameralny. Rruksela (508) 20.00 
Transmisja z Folies Merger. Zurych (588) 
21.20 Wyjątki z oper niemieckich. 22.10 
Muz. taneczna. 


OGŁOSZENIA 
icz IR 


SPRZEDAM kamienicę jeduopiątrową z 
mieszkaniem prywatnem, sklepem ko- 
rzennym i restauracją. Józef Czechowicz 
Sądowa Wisznia. 8662-3 


MEBLE wszelkiego rodzaju na dlugoter- 
minowe spłały sprzedaje i wypożycza 
„firma Jakób Czysz, ut. Rulowskiego 7 
(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1894. 7873-10 


FIRMA WITTELS, Ruiowskiego 7. nabyla 
okazyjnie większą  partję resztek biel- 
skich, które sprzedaje po niebywale ni- 
skich cenach. 7865a-x 


MIESZKANIA, SKLEPY. + 
10 groszy za wyraz. b 


POKÓJ z absolnznie oddzielnem nickrę- 
pującem wejściem z tlatki, clegancko u 
meblowany. opał, światło, usługa, po- 


trzebny natychmiast. Zgłoszenia pod 
„Sło”, 8680-3 
FORTEPIANY, pianiua kupuje gotówką 


sprzedaje na raty, zamiana Nowacki, 


Pilsudskiego 17. 86314-3 
MATRYMONIALNE. 
12 groszy za wyraz. i 


PRZEMYSŁOWIEC, dò dal, poszukuje 
znajomości z panią do lat 30, w celu 


matrvm. Zgłoszenia poważne do adm. 
„Gazety Porannej pod „Seferowicz”. 
8679 


POZNE DGNIESIENŁA. 
10 groszy za wyraz. 


KAFELUSZĘ i woale załobne poleca To- 
polnicka, Kopernika 1, Pasaż Mikola- 
-scha I piętro. 84901-4 


FABRYEA kredy w Zarszynie Malopolska, 
poleca towar znakomitej jakości w la- 
skach 1 kg. 80 gr. 8661 -A 

RESORY patent niezwykle trwale, eiusl) - 
czne, z najlepszej wypróbowanej stali 
do pojazdów konnych i mechanicznych, 
poleca Wytwórnia resorów, Dąbczewski, 

 Borysław. 8678-3 


POSZUKUJĘ czeladnika kowalskiego orsz 
dwóch chlopców do nauki, Dąbczewski, 
Boryslaw. 8673-53 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe korespondon- 
cyjne prol. Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie. 
huchulterjj, _ rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej,  sten>gralii, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckic- 
go. Po ukończeniu świadeciwo- Za doi 
cie prospektów. 8074-18 


FORMY najlepsze 1 najpewniejsze w lir- 
Kozlowskiej Lwów, Akademi- 
R IM salt 


DG P, T. WŁAŚCICIELI oraz zarządców 
realności. Znana ze solidności firma bla- 
charska St. Gwenarski we Lwowe, sklep 
Akademicka 21, warsztaty Staszica 5. — 
Wykonuje puszki na śmiecie wedlug 
wzoru Magistratu po cenie zł. 30. 

8627-3 


KURSA  Modniarstwa oraz kwieciarstwa 
rozpoczynają się iicole Française, Balo- 
| rego 8587-33 


HA, 


LIKWIBATOROWIEE 
wni win „Jorino” 
odp. we Lwowre, Boydanówka 2. wzy- 
waja wszystkich wierzycieli, którym 
przysługują jahiekobw dek pretensje da 
wspamnianej spółazicini. aby tukowe 
zgłosili w biurze spółdzielni najdalej 
dn dnia L8, _Jistopaea 1927. 8667 


Małopolskiej hurto 
Spółdzielni z ogr. 


POS. „UKUJU | się <twie młode, wymowne 
inteligentne panie ula propagandy re- 
klamowej. Zaroszenia ul. Tarnowskie: 


TO ZM, parter na prawo między 0—8 
wieczerem AOTM 
pa - 


Specjalista chorób nosa, gardła, uszu 
b. lekarz klinik wiedeńskich 


Dr. J. NEUMANN 


ordynuje obecnie przy ul. Fredry 7, od 
Wl 1 85. Mel "S0=lg 


8281-20 


LWÓW, 


" HERA“ | 


(UWIE 
„HERA: |" 


posady 3 gr, całą strona ogłoszenicwa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zl, 
całą strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 5790 zł. QOgyłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. drozsze — Za 
ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
ninowy druk nie przyjmujemy. Porta, 


Z drukarni Spółki Wydawaiczej: GROD Kł I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Żądać ofe:ty. 


s! UL. RUTOWSKIEGO L. 5 
W NOWYM LOKALU 


 RUTOWSKIEGO L. 5 
NAPRZECIW KATEDRY 


poleca naaniajn "dkóoć 


Sł. LEŚNIAKOWSKI 


CHORĄŻCZYZNY 10. 
Telef. 20-80. 


| „HERA“ 


przekazów nie bonifikujemy. -- Uwega: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe ua 4 łamy 
iszpalty). 
PRENUMERATA 'uiesięcznie: 
| Z dosiawa na miejscn lub 
przesyłka pocztową « e e «a zL 5.39 
3 dostawy . e « » e s a zł. 4.89 
sa granicą . 1 » s a s : si. 7.00 


4 + TWGĘ. red. STELAN RKZYŻANUWSKI. 


